
            [image: cover]

        


[image: Obraz273.JPG]




Copyright © Marcin Pałasz
Copyright © Wydawnictwo BIS 2015
ISBN 978-83-7551-719-4
Wydawnictwo BIS
ul. Lędzka 44a
01-446 Warszawa
tel. 22-877-27-05, 22-877-40-33
bisbis@wydawnictwobis.com.pl
www.wydawnictwobis.com.pl

Bezpłatny fragment

    


Przed obiadem. ZEGAR SŁONECZNY

Po obiedzie. ZEGAR PIASKOWY

Dwa dni później w pensjonacie. NASZ WŁASNY BUDZIK!

Droga do domu. POZNAŁAM WSPÓŁCZESNY ZEGAR!

Kilka słów na koniec


Polecamy





    


[image: Obraz280.JPG]
Dla Nataszki
[image: Obraz289.JPG]


Przed obiadem

ZEGAR SŁONECZNY

Gdy już zmęczyliśmy się pływaniem i  rzucaniem piłki w wodzie, wróciliśmy do mamy, na koc. Mój brat Antek od razu położył się brzuchem do góry i  ciężko sapał. Tata wycierał się ręcznikiem w  wielkie kwiaty, a ja usiadłam koło mamy, leżącej na drugim kocu i czytającej gazetę.
– I  kto wygrał? – spytała mama, unosząc okulary przeciwsłoneczne.
– Ja i  Tośka! – wykrzyknął radośnie Antek. – Tata ma dziurawe ręce i  prawie ani razu nie złapał piłki!
– Coś takiego! – zdumiała się mama. – Więc może jednak zostaniecie sławnymi sportowcami?
Co prawda chciałam w przyszłości być weterynarzem, ale może rzeczywiście powinnam zostać słynną zawodniczką w drużynie siatkówki? Wcześniej jednak planowałam karierę baletnicy, a jeszcze wcześniej – stewardesy w  samolocie. Trudny wybór…!
– A kiedy będzie obiad? – spytał Antek chwilę po tym, gdy głośno zaburczało mu w brzuchu. – Głodny się robię! Mamy jeszcze drożdżówki?
– Nie mamy – odparłam, zaglądając do torby. – Wszystkie zjadłeś prawie od razu, gdy tu przyszliśmy! Ty głodomorze! A  do obiadu jeszcze trochę czasu.
– A skąd ty to wiesz? – zaciekawił się tata, odkładając ręcznik i siadając obok mnie. – Przecież nie masz zegarka.
– Bo wczoraj poszliśmy na obiad, gdy słońce było nad tamtą wielką sosną – wskazałam dłonią na duże drzewo na wydmie nad nami. – A nasz koc wczoraj leżał w tym samym miejscu!
– A co ma słońce do obiadu? – zdziwił się Antek, siadając. – Ty, Tośka, jak coś wymyślisz…
– Poczekaj… – Tata zmarszczył brwi i przyjrzał mi się z uwagą. – Bo Tosia ma rację! No proszę… Kochanie, słyszałaś? – rzucił w kierunku mamy. – Nasza córeczka mierzy czas ruchem słońca na niebie!
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Trochę się speszyłam.
– A… a to tak nie wolno? – bąknęłam. – No, ale przecież słońce wędruje po niebie, prawda? I już dwa razy mama mówiła, że musimy iść na obiad właśnie wtedy, gdy słońce było nad tą sosną, więc…
– Coś takiego! – Mama spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczami. – Nasza córeczka działa jak dobry zegar słoneczny!
– Zegar słoneczny? – spytał Antek nieufnie. – Co to znaczy? Przecież zegar to taki ze wskazówkami, jaki tata nosi na lewej ręce. Albo taki, jaki wisi w domu. Albo taki jak na dworcu, co cyferki od razu pokazuje…
– A myślisz, że ludzie zawsze mieli takie zegary? – roześmiał się tata wesoło. – Antku, kiedyś odmierzanie czasu nie było takie proste. Dlaczego? Bo nie było zegarów! Pewnie trudno wam w to uwierzyć…?
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– To skąd ludzie wiedzieli, że trzeba wstać do pracy lub do przedszkola? – zdziwiłam się bardzo. – Albo o której muszą być na dworcu, żeby zdążyć na pociąg?
– Kiedyś pociągów nie było – burknął Antek z wyższością. – Ani samolotów. To była era… era… STAROŻYTNA! Ale naprawdę zegarów też nie było?
– Ani zegarów, ani komputerów… – mruknęła mama pogodnie. – To była era komputera łupanego. Dzieci drogie, tata mówi prawdę. Kiedyś ludzie wiedzieli, jaka jest pora dnia, patrząc na słońce!
– Czyli wiedzieli tylko, kiedy jest rano, południe albo wieczór? – Antek chyba nie dowierzał. – A godziny nie znali?!
– W ogóle – oświadczył tata, kręcąc głową. – Dopiero potem ktoś wymyślił zegar słoneczny…
– To musiało być bardzo trudne – szepnęłam z szacunkiem. – I jak on działał, ten zegar słoneczny?
Tata nic nie odpowiedział, tylko narysował palcem na piasku spore koło, a potem wziął w dłoń moją łopatkę do piasku z długim trzonkiem, i wetknął ją w piasek pośrodku koła.
– No i co to ma być? – Nie wytrzymał w końcu Antek. – Mierzyli czas łopatkami czy jak?!
Mama i tata śmiali się tak, że długo nie mogli się uspokoić.
A potem tata pokazał palcem na cień, który rzucała łopatka. Cień był dość długi i sięgał aż za kółko narysowane na piasku. Mama zaś sięgnęła dłonią i zrobiła na kółku kreskę w miejscu, którego dotykał cień.
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– Teraz nasz zegar słoneczny wskazuje godzinę dwunastą! – oznajmiła, zerkając na swój zegarek. – Bo właśnie minęło południe. Za godzinę zrobimy kreskę w kolejnym miejscu, którego dotknie cień. I za kolejną godzinę… i tak dalej. Widzicie? Gdybyśmy zaczęli tę zabawę rano, to już mielibyśmy zaznaczone trzy godziny na naszym zegarze słonecznym!
– Ja nie mogę! – wykrzyknął Antek, zrywając się z miejsca. – Ale fajny pomysł!
Poczułam się dumna, że – prawie sama z siebie – wymyśliłam zegar słoneczny. Bo przecież była to w końcu moja łopatka, no nie?
A tata tylko trochę mi pomógł.
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Po obiedzie

ZEGAR PIASKOWY

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dwa dni później w pensjonacie
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Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.
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szczegolnie jesli ma sie tate, ktory potrafi z dzieciakami
zbudowac zegar stoneczny albo zegar piaskowy,
anawet budzik ogniowy. Przygéd jest mnéstwo,
a przy okazji mozna sie do;&iédiié& jak kiedy$ mierzono
A skoro juz sie wie takie rzeczy, to najwyzsza pora,
Zeby nauczy sie postugiwac wspétczesnym zegarkiem
iumiec¢ odpowiedzie¢ na pytanie: ktéra godzina?
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Dagz rade,
. Mareelke

Marcelka po wypadku chodzi o kuli i musi duzo ¢wi-
czyc¢, zeby wyzdrowiec. Nie jest jej latwo, tym bardziej
ze jej klasg zdominowaly dwie dziewczyny, ktére do-
kuczaja jej i si¢ z niej wySmiewaja. Dziewczynka marzy
o tym, zeby mie¢ psa, ale mama nie chce sie zgodzi¢,
nawet kiedy ciocia znajduje na ulicy malego psiaka
imusi go odda¢ do schroniska. Jednak pan doktor
twierdzi, ze taki psiak pomogiby Marcelce w leczeniu.
I tak oto dziewczynka staje si¢ panig psa Rozrabiaka
ijuz nie jest samotna.

Marcelka jest coraz zdrowsza. Robi zdumiewajgce po-
stepy w rehabilitacji i doskonale sobie radzi z opieka
nad swoim psem Rozrabiakiem. Polubila chodzenie do
szkoly i ma wielu przyjaciot. I nagle w klasie pojawia sie
nowa uczennica, od ktorej wszyscy si¢ odsuwaja. Mar-
celka tez nie ma ochoty na kontakty z Patrycja, cho¢
dobrze pamigta, jak sama si¢ czula jeszcze niedawno,
kiedy to ja pokazywano palcami... Jest problem i jako§
trzeba go rozwiazad, tylko jak? Przypadek sprawia, ze
to wlasnie Marcelka bedzie musiala to zrobi¢.

‘ W pierwszy dzien wakacji Babla budzi hatas za
~ oknem, a wkrétce mama pakuje walizke i niespo-
dziewanie wyjezdza do babci, zastawiajac chlopca
z tatg i psem w miescie. Chwile pdzniej w budynku
pojawiaja si¢ nowi sasiedzi, a przede wszystkim Kaja,
wlascicielka uciekajacej Swinki morskiej. I tak zaczy-
na si¢ lato petne przygod, niespodzianek i wyjatko-
wo zabawnych sytuacii.
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Polecamy takze inne ksigzki
Marcina Patasza!
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Takich bajek jeszcze nie czytaliScie! Zabawne, prze-
wrotne, nieco zwariowane i bardzo nowoczesne —
bajki dla dzieciakéw XXI wieku. Tutaj Smok Wawelski
ma swoj telefon komérkowy, a dziewczynka w zielo-
nym kapturku pomaga sklerotycznemu i niedowidza-
cemu wilkowi. Ziota rybka wspdlnie ze stanowigcym
przynete robakiem wyprowadzaja wedkarza w pole,
a Baba Jaga, wspomagana przez Jaska i Malgosie,
robi kariere jako rapujaca Baba Dzaga. Dobra zaba-
wa i duzo $miechu gwarantowane!

W sprzedazy takze audiobook - czyta Jacek Kawalec.

Petna humoru i zaskakujacych zwrotéw akcji opo-
wie§¢ o sympatycznych duchach zamieszkujacych
e opuszczony od stu lat dworek. W domostwie sg tez
wilkotak, wampir, nimfa blotna — brak tylko ludzi
i straszy¢ nie ma kogo. Kiedy wiec pojawia sie ekipa
remontowa, a w $lad za nig nowi wlasciciele dwor-
ku - do$¢ zwariowana rodzinka z dwunastoletnim
Kacprem — nieco podupadie i zaniedbane zjawy nie
posiadajg sie z radosci, ze znéw bedq mialy zajecie.
Tymczasem w kontakcie z nowymi mieszkanca-
mi i §wiatem pelnym nieznanych urzadzen okazuja
si¢ zaskakujaco nieporadne i zagubione. Obawiajq si¢ wrecz, ze stracity
swe magiczne moce, bo nowi mieszkarcy nie zwracajg uwagi na ich stare,
wyprébowane sztuczki i w ogdle si¢ nie boja.

W sprzedazy takze audiobook - czyta Waldemar Barwinski.
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